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P ie rw s z y  polski model
r *eProwadzona na lo tn isku  w  

Sze?1Caĉ  Pr °ka  dz ia łan ia  p ie rw - 
d?ia° W Polsce m odelu o napę- 
pb ^ ,°d rzu to w ym , zw róc iła  uw a-0p ¿.i młuw jiu ,  ¿wiuv,iia uiwct
rów ■ na os°kę  kons truk to ra , ja k  

'Pież w ykonaw ców  jego p ro -
j^ktu  i  na sam m odel o nieskom- 

Kowanej, lecz pom ysłowej kon 
“ '•rukcji.

staf3^  Wykazały doświadczenia o- 
s w o jn y  św iatow ej, zasto-
koś'311*® s iln ików , k tó rych  szyb- 

p równa się, względnie prze- 
Stg P 7‘a. szybkość fa l głosowych, 
real zagadnieniem zupełnie
detn Km ' Nai lePszym teS° dowo- 

1 oyło podjęcie przez niem iec- 
Przem ysł zb ro jen iow y jeszcze

L  ■ 192pseler),
in j Sera- D oprow adziły  one m.

p ierwszych prób (F ie- 
według p ro je k tó w  inż.

ye j ko n s tru k c ji b ron i odrzuto-
zwanej popu larn ie  y i  (w ła - 

nazwa „A rgos — As 014). 
U0 Uf&inę odrzutową w m ontow a- 

Po raz p ierw szy do samolotufie;Seler
pierwszy 

103, umieszczając ją  pod

s i l n i k a  o d r z u t o w e g o

Pierwsza próba silnika odrzutowego, pomysłu inż. Dziulaka, na lotn is­
ku w Gliwicach

ln i - Tadeusz Michalski

lskoUbem' Prz y zastosowaniu je j, 
tye„  naPędu do pocisku odrzuto- 
w  ’ napełnionego substancją 
^ tC3> ° Wa !600 kg am atolu), u- 
1 PorZCz°ną na przodzie pocisku 
łllskoUvZanego przy zastosowaniu 
Osu oktanowej benzyny, m ógł 

snąc jedyn ie  szybkość do 580

km  na godz. S ta ł się jednak b. 
niebezpieczną bron ią  w  ostatn ie j 
w o jn ie , tym  bardzie j, że pocisk, 
k ie row any za pomocą rad ia , n ie­
zawodnie n iem al osiągał zamie­
rzony cel. W  walce z V I  odzna­
czy li się w yb itn ie  m. in , polscy 
lo tn icy  m yśliw cy, k tó rzy  pod la ty ­
w a li do lecących na wysokości 
k ilk u  tys. m etrów  pocisków i w y ­
trą ca li je  z rów nowagi, powodu­
jąc  upadek do morza. Jak w y k a ­
zały s ta tys tyk i, na Lo n d yn  , w y ­
puśc ili N iem cy Około 8.000 sztuk 
tego rodza ju  pocisków.

Ulepszeniem s iln ika  odrzuto- 
wo-pulsacyjnego, ja k im  b y ł V I,  
by ła  nowa kons trukc ja  prof. 
B rauna —  rak ie ta  A4, zwana ta k ­
że V2, p róby z k tó rą  zostały pod­
ję te w  r. 1940. Należy tu  zw rócić 
uwagę na niespotykane dotąd 
w łaściwości, k tó re  charakteryzu­
ją  następujące dane techniczne: 
wysokość wznoszenia w ynosiła  
35.000 m, szybkość maks. 5.600 
km  na godz., t j.  około 1.600 me­
tró w  na sek. Przyśpieszenie je j 
opadania by ło  8— 10 (szybsze) 
większe od przyśpieszenia ziem­
skiego (wynoszącego śr. 9,81 m  na 
sek.) p rzy  odrzucie 2.700 kg uzy­
skanym za pomocą skroplonego 
tlenu, sp iry tusu i  wody. Rakieta

Z n a m m s e  « B a S s e r z c  / P o # - « A t « ? ? *

ta spalała w  ciągu 60 sek. 3.400 
kg tlenu  i  5.000 kg alkoholu. 
Szybkość gazów przy w yrzucie  
była siedm iokrotn ie  większa od 
szybkości fa l głosowych.

Jest rzeczą dowiedzioną, że 
każda „ta jem n ica “  prędzej czy 
później być n ią  przestaje, ponie­
waż s ta ły  postęp techn ik i rozw ią ­
zuje na jbardzie j zakonspirowane

Okres drgań membrany musi po­
nadto wynosić tyle, ile wynosi 
okres drgań gazów spalinowych 
w  dyfuzorze.

Inż. Dziulak zastosował obecnie 
nowy, własnego pomysłu wentyl, 
służący do regulacji dopływu mie­
szanki do dysz. Ulepszenie to ma 
znaczenie specjalne wobec zasto­
sowania modelu do prób przy 
konstrukcji . . .  roweru o napędzie 
odrzutowym, który znajduje się 
obecnie w  stadium wykończenia. 
W spomnieć należy rów nież o 
dwóch st. asystentach Pol. Sl. inż. 
W acław ie D e leb ińskim  oraz inż. 
Tad. M icha lsk im , k tó rzy  pod ję li 
się w ykonan ia  w szelkich prac, 
zw iązanych z kons trukc ją  siln ika .

Niezależnie od prac, przepro­
wadzanych obecnie przy reali­
zacji budowy silnika odrzutowe­
go, inż. Dziulak posiada całko-

Inż. Tadeusz Dziulak, adiunkt Politechniki Śląskie) w Gliwicach, uta­
lentowany konstruktor, twórca nowego modelu o napędzie odrzutowym

wicie opracowaną konstrukcję 
helikoptera, którego budowę za­
mierza rozpocząć w najbliższym  
czasie.

Nowym szczegółem, który inż. 
Dziulak wprowadza do konstruk-

:k to parku Kościuszki to Katowicach, piękny zaby- 
(Akwaforta Kazimierza Dzielińskiego. znanego ar- 

tt/sty malarza i  grafika krakowskiego^

Inż. Del chiński Wacław

zagadnienia. W  Polsce dzieje się 
podobnie. Najmłodsza generacja 
konstruktorów, nie zniechęcona 
trudnościami pierwszego okresu 
doświadczalnego, przystąpiła je ­
szcze w r. 1946 do prac wstęp­
nych nad wynalazkiem silnika o 
napędzie odrzutowym. W ynikiem  
tych prac był zupełnie nowy mo­
del, konstrukcji adiunkta katedry 
budowy samochodów i ciągników 
Politechniki Śląskiej w  G liw i­
cach, inż. Tadeusza Dziulaka. 
W brew wszelkim przewidywa­
niom silnik ten, dotychczas pró­
bowany 17 razy, osiągnął czas 
prób od 10— 25 sek. K onstrukc ja  
jego jest nadzwyczaj n ieskom pli­
kowana, posiada on bowiem  u 
w lo tu  dura low ą głow icę z kana­
ła m i w lo tow ym i, dyszę pa liw ow ą 
i dyszę rozruchową, w y lo ty  k tó ­
rych zam knięte są mem braną 
sprężynującą, poza k tó rą  zna jdu­
je  się kom ora spalania i  świeca 
(służąca ty lk o  do zapłonu). Z 
chw ilą  zapalenia się m ieszanki 
gazy zostają odrzucone w  k ie ru n ­
k u  w y lo tu  do t. zw. dyfuzora. S il­
n ik  urucham ia się przez zassanie 
go pa liw em  przy pomocy sprężo­
nego pow ietrza. W ten sposób po­
w sta je  mieszanka, k tó ra  zostaje 
wprowadzona do kom ory spalania. 
Isk ra  od świecy powoduje zapa­
len ie  się je j i  powstałe gazy zo­
stają odrzucone do ty łu . W y tw a ­
rzające się w  komorze .spalania 
podciśnienie (próżnia) powoduje 
automatyczne zassanie świeżej 
m ieszanki. Proces ten odbywa się 
z szybkością k ilk u  tysięcy razy na 
m inutę, ponieważ szybkość drgań 
m em brany zaliczana jest do rzędu 
kilkunastotys. drgań na min.

oto model omawianego silni ka. Długość jego wynosi 54 cm.
Wszystkie Zdjęcia H. M akarew lczow ej.

ejl swego helikoptera, to napęd 
odrzutowy w  postaci 3 s iln ikó w , 
umieszczonych na tró jd z ie ln ym  
śmigle rotoru. H e liko p te r ten 
przez zmianę kąta  nachylenia osi 
śm igła uzyska rów nież m ożliwość 
n ie ty lko  wznoszenia się pionowo, 
lecz także będzie m ógł służyć do 
prze lo tów , uzyskując p rzy tym  
n iew ie lką  stosunkowo (około 70 
km/godz.) szybkość.

Najw iększe trudności ma kon ­
s tru k to r w  doborze odpowiednich 
m ateria łów , potrzebnych do bu ­
dow y m odeli, poza ty m  na re a li­
zacji prac odbija  się b ra k  nawet 
na jba rdz ie j n ieskom plikow anych 
narzędzi do obróbki. S ianow i to 
zasadniczą przeszkodę ta k  w  roz­
poczęciu sery jne j p ro d u kc ji m o­
to rka  śm igłowego do m odeli la ta ­
jących, ja k  rów nież p rzy  dalszych 
doświadczeniach nad ulepszeniem 
dotychczasowych kon s tru kc ji.

FR. N IE D Z IE L S K I

R o le s fa « »  SurósM/kw
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Iłowo, we wrześniu.
— Chodź pan, zdaje się, że już 

jię  zaczęło...!
Pan Kowalewski, Mazur z k rw i 

i  kości i z dziada pradziada, ale 
nie taki Mazur spod Warszawy, 
lecz taki prawdziwy mazurski „a f- 
toton“ , jak  mówią w  tamtych stro­
nach pod Iławą czy Pasłękiem, już 
od szeregu dni wtajemniczał mnie 
w ta jn ik i hodowli pszczół, czyli 
jak  ja  mówiłem .¿apikulturę“ . 
65-letni pan Kowalewski, wpraw­
dzie bardzo się oburzał na to cu­
dzoziemskie słowo, które jego zda­
niem było „dziafoła“  warte i zupeł­
nie niepotrzebne, jako że bez niego 
świetnie prosperują jego 44 ule — 
niemniej jednak uznawał mnie za 
godnego interlokutora w ważnych 
pszczelich sprawach.

Dowiadywałem się więc kolejno 
wszystkich dziejów, jakie się roz­
grywają mrocznych, a pachną­
cych miodem wnętrzach pni (ul 
jest wyrażeniem raczej laickim, 
którego pan Kowalewski też nie 
uznawał), a więc o matkach (zwa­
nych przez la ików „kró low ym i“ ), 
rojach, lotach godowych, budowie 
wewnętrznej ula i tak dalej i da­
lej. Wreszcie doszło do tru tn i.

€ ® y  b y ć  t r u ia ie s m ?

M iły  Boże — czy warto być tru t­
niem? Na ogół wszyscy odpowie­
dzą, że nie. Bo niby cóż taki tru ­
teń? Żyje po to, aby w końcu zo­
stać w bezlitosny sposób zamordo­
wany. No tak — oczywiście, ale 
przy jrzy jm y się bliżej życiu tru t­
nia. Prawda, że w końcu ginie, za- 
k łu ty  przez te same pszczoły, które 
dotychczas o niego jak na jtrosk li­
w iej się starały ale w> to, jakie on 
sobie prowadzi jedwabne życie! 
Przede wszystkim żyje dłużej, niż 
zwyczajna pszczoła-robotnike, któ­
re j okres bytowania w postaci o- 
wadu doskonałego rzadko na ogół 
przekracza okres sześciu /tygodni. 
Jego żywot natomiast oblicza się

na całe miesiące. Po koloi zaś to 
wygląda tak: zaczyna się od tego, 
że taki facet, jako przedstawiciel 
rodu męskiego, przygotowuje się 
wraa ze swymi współtowarzyszami 
a równocześnie rywalam i do wese­
la, czyli do lotu godowego. Wszy­
stkie robotnice, te bezpłciowe isto­
ty, o których kiedyś napisał Mae- 
terlinck, że są to właściwie stare 
panny, którym  na skutek wieczy­
stego panieństwa pokład ełfco za­
m ieniło się w żądło — w czym by 
tkw iła  pewna aluzja do stosunków 
ludzkich — opiekują się specjalnie 
troskliw ie  panami młodymi. Ci bo­
wiem muszą być nie tylko syci, ale 
też dobrze wyglądający oraz zwar­
ci, s iln i i gotowi.

Wreszcie nadchodzi wesele. Przy­
szła królowa, jedyna przedstawi­
cielka płci żeńskiej (poza, natural­
nie, starą matką), wzbija się w po­
wietrze, możliwie jak najwyżej i  
urządza to oczywiście w  piękny, 
słoneczny, upalny dzień. Taki w 
sam raz do ślubu. Za nią zaś, jak 
„za panią matką“  (in spe — natu­
ralnie) leci tłum  oblubieńców

Biedacy nie zdają sobie sprawy, 
że ten, k tó ry  się złączy z oblubie­
nicą, natychmiast zginie. Takie bo­
wiem jest już bezlitosne prawo i 
urządzenie pszczelej natury, żę 
„m atronium  cons-umatum“ musi się 
kończyć śmiercią męskiego partne­
ra. T rutn ie jednak o tym nie w ie­
dzą — bo gdyby wiedziały, to by 
może wolały lecieć w przeciwną 
stronę, niż przyszłe królowa. Cho­
ciaż kto wie? Niezbadane są ta jn i­
k i męskiej natury... W każdym ra­
zie pędzą na wyścigi za oblubieni­
cą, a ten, k tó ry  jest najsilniejszy, 
najzwinniejszy i najbardziej pożą­
dliwy, osiąga swój cel. No i ginie. 
Reszta zaś rozkochanego a zawie­
dzionego towarzystwa wraca do u- 
la wraz z obluibianicą-wdową, no­
szącą na sobie nieraz jeszcze reszt­
k i małżonka. No i podąża przy 
rójce, albo za nową panią, albo zo­
staje przy starej.

Dla tru tn i teraz zaczyna się o- 
kres fentastycznego dolce far nien- 
te. Jeden a nich poświęcił się za 
wszystkich, ale wszyscy by li rów­
nież wybrani na tę zaszczytną, bo 
zapewniającą ciągłość gatunku, 
(i chyba przyjemną?), śmierć, Los 
zrządził, że poniósł ją, dajmy na to 
numer 17, a nie 52. Trudno, stało 
się, a teraz „he j, użyjmy żywota“ , 
czyli „kobieta, w ino i śpiew“ .

jed w a b n e  ż,ycśe
To znaczy, przepraszam — ty lko  

wino, a raczej miód, i śpiew. Bo 
tamto pierwsze już, rzecz prosta, 
nie wchodzi w  rachubę. Chyba, 
gdyby nagle — co też się czasami • 
zdarza, zdarzyły się w ulu  naro­
dziny jeszcze jednej królewny, a w  
związku z tym, nowe wesele, i no­
we rojenie się, .które zawsze jest 
następstwem takie j ślubnej uro­
czystości. Zależy to od rozmaitych 
czynników, pogody, obfitości, tzw. 
pożytku, rodzaju pokarmu, jak i 
spożywa królowa-matka (bo praw­
dopodobnie od tajemnic alchemicz­
nych gastronomii pszczelej zależy, 
czy się rodzą robotnice, trutnie, 
czy samiczki) — dość na tym, że 
może się powtórzyć taka historia 
kilka razy do roku.

To jest prawdopodobnie przyczy­
ną, dlaczego pszczoły utrzym ują 
przez oałe lato w swej dziwnej 
społeczności ulowej kilkudziesięciu 
i więcej kawalerów na wydaniu. 
Tak na wszelki wypadek. Bo za­
sadniczo tych „darmozjadów“  moż­
na by było wymordować już z&raa. 
Faceci jednak mogą się jeszcze 
przydać.

M ówiłem o „w in ie  i  śpiewie“ . 
Wino oczywiście zastępuje miód. 
Bo tru tn ie  mogą się karm ić tylko 
gotowym miodem, same zaś go pro 
dukować nie umieją. Siedzą więc 
w swych komórkach i obżerają się, 
czy też up ija ją  — co kto w o li — 
złe-iym, bursztynowym, rudawym 

(Dokończenie na stronie 2)
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C z y n n i k  p r z e n i k a n i a

N a d ro d ze  do w ie lk ic h  o d k r y ć 9
§

Przenikaniem, czyli z łacińska 
dyfuzją, nazywamy zdolność zmie 
szania się dwóch cieczy (względu 
nie gazów), pozostających w  bez­
pośrednim zetknięciu ze sobą —  
bez działania jakiegokolwiek in ­
nego czynnika zewnętrznego. Zja  
wisko dyfuzji zachodzi w  różno­
rakiej postaci, zarówno w przy­
rodzie żywej, jak  i m artwej, a o- 
statnie badania tego zjawiska w  
tkankach zdają się otwierać no­
we, w ielkie możliwości poznaw­
cze i lecznicze.

W  roku 1928 Duran Reynals 
prowadził badania nad zjadliwo- 
śclą pewnego zarazka, przesą- 
czalnego w  określonych w arun­
kach doświadczalnych. Po za­
szczepieniu podskórnym króliko­
w i mieszaniny zarazka z wycią­
giem jądrowym, otrzyma] on od­
czyn o nieprzewidzianej rozleg­
łości ł  sile. Co było tu czynni­
kiem działającym? Zarazek, czy 
wyciąg jądrowy? Duran Reynals 
zastąpił zarazek przesączalny tu ­
szem chińskim, który pod skórą 
królika daje nieznaczne zabar­
wienie miejscowe; ta sama ilość 
tuszu z domieszką wyciągu jądro­
wego spowodowała odczyn szero­
ko rozlany. Przez to proste do­

świadczenie powstało zagadnienie 
czynnika przenikania.

W  roku 1934 inny uczony —  
Meyer, prowadząc niezależne ba­
dania, wyodrębnił bardzo dziwny 
kwas organiczny: kwas hialuro-

nowy, który w  obecności wody i skąd Meyer wyodrębnił go po raz 
i prostych ciał białkowych tzw. j pierwszy, w  płynie maźniczym  
protein tworzy rodzaj galarety, stawów itp.
Kwas ten jest bardzo rozpowsze- Chain, który Wraz z Flem in- 
chniony w organizmie; znajduje giem prowadził pierwsze badania
się go np. w  ciałku szklistym o ka .' nad penicyliną, wpadł na pomysł

/  minionej prxesxiosci

Sobieski w Gliwicach i Raciborzu
W niezm iern ie  rzadk im  czaso­

piśm ie „Zb ie racz lite ra c k i“ , k tó ­
re w ychodziło  w  K ra ko w ie  W 
1836 r. zna jdu jem y lis t z dn ia 27 
s ie rpn ia 1683, opisujący prze­
m arsz w o jsk  po lskich, udających 
się przez G liw ice  i  Racibórz na 
odsiecz W iednia. Oto, co tam 
czytam y:

„Z Raciborza w Górnym  
Śląsku. 27. aug. 1683. Żem tak 
dawno do Was nie pisał, usta­
wiczne objazdy nasze były te­
go przyczyną, ponieważ tu i w 
Gliwicach od czternastu dni 
bawimy i robimy Królowi 
Im ci Polskiemu służby, gdzie 
go rodzic mojego pana Grafa,

Lek przeciwko cholerze
Stosowanie nowego Środka przeciwko cholerze, czerwonce, dyzen- 

terii i in fekc ji kiszek dało doskonałe rezu ltaty. Środek ten wynaleziony 
Został przez dr H arry Seneca z Uniwersytetu Kolumbijskiego oraz dr 
Edwarda Hendersona, dyrektora wydziału kliniczno-badawczego Towa­
rzystwa Schering w New Jersey. Nowowynaleziony lek, noszący nazwą 
Fta ly lsu lfacetim i stosowany byt również z dobrym skutkiem w wypad­
kach szeregu innych chorób, specjalnie zaś pomocny okazał się w cza- 
t ie  grasującej przed pewnym czasem w  Egipcie epidemii cholery.

Preparat produkowany jest w tabletkach i to proszku. W te j ostatniej 
postaci daje się on łatwo rozpuszczać w  wodzie lub w m leku  i  w ten 
sposób podawany jest małym dzieciom.

ja ko  starosta powiatowy jesz­
cze staintej strony Gliwic, 
wraz ze stanami szlacheckimi 
na granicy polskiej powitał, 
któremu orację tutejszy kanc­
le rz  krajowy pan baron W il­
czek powiedział, szlachta zaś, 
jakoteż cały naszego pana gra­
fa dwór asystowali mu konno. 
K ró l p rzy jecha ł w  kolasie ber­
lińskiej, czyli w  Chezie, do 
której byio 6 gniadoszów za­
przężonych, aż de miejsca w  
którym byi przyjmowany. 
Przy nim siedział w ielki ko­
niuszy, obok niego starszy 
królewicz na koniu jechał, ra­
zem z grafem Denhoffem i 
mnóstwem polskiego rycer­
stwa, jakoteż dwie kompanie 
jego przybocznej gwardyl i 
cały dwór. Jak skoro król na 
miejsce przybył, zaraz wsiadł 
na koń i my asystowali mu aż 
do Gliwic, gdzie na noc w y . 
siadł u OO. Franciszkanów, 
cale zaś wojsko, którego 50.000 
iuda rachowano i 28 armat, s 
których za jego* przybyciem  
wypalono, obozowało pod G li­
wicami. A  najśliczniejsze mie­
li namioty i  nie widziałem w  
życiu tyle bagażu, który się 
przeszło na 6.000 wozach mie­
ścił. A  jakie prześliczne konie

H i E&2E ŚfSMiniÓiM/
(Dokończenie ze strony 1)

(odcieni jest mnóstwo, zależnie od 
rodzaju nektaru kwiatowego) gę­
stym, słodkim płynem, tak bardzo 
cenionym nie ty lko  przez pszczoły, 
ale przez ludzi i  niedźwiedzie.

Jest i śpiew
No a śpiew? A  owszem jest i 

śpiew. Trutn ie śpiewają. Rzecz o- 
czywista nie swym i otworami gęb- 
nyiyii, lecz skrzydełkami. Brzęcze­
nie tych skrzydełek męskich musi 
być szczególnie m iłe ex-starym pan 
nom -  robotnioom, gdyż jak  tw ie r­
dzi p. Kowalewski — i co jest fak­
tem, pracują wtedy przy owej 
dziwnej muzyce ochotnie] i jakoś 
a większym temperamentem. A 
pracy, jak  wiadomo, w  ulu  jest 
sporo. I  to sporo przy samych tru t 
niaoh. Bo ci panowie nie ty lk o  że 
objadają się miodem, k tó ry  muszą 
produkować dla nich robotnice (p. 
Kowalewski przypuszcza, że tru t­
n ie  nawet potrafią grymasić i z ja­
dać miód produkowany ty lko  z ta­
k ich a nie innych kw iatów; zwy­
czajnie, jak  to mężczyźni), ale też 
zupełnie nie dbają o porządek wo­
kó ł siebie. Pszceoła-rabotnica n i­
gdy, jak  to się mówi, * '„n ie kala 
a w ego gniazd«“  i wszelkie czynno­
ści fizjologiczne załatwia poza u- 
iem. Trutnie zaś wiprost przeciw­
nie. Wszystko w  ulu. A  robotnice 
ciągle ty lko  sprzątają te pozosta­
łości i  wynoszą skrzętnie do ostat­
n ie j drobinki pozo dom. Nic dziw­
nego, że w tych warunkach w koń 
eu to im  się musi sprzykrzyć. Na­
wet gdyby ' tru tn ie  śpiewały na 
swych skrzydłach, jak  chóry anie l­
skie...

Cóż pozo tym  jeszcze tru tn ie  
robią? Ano od czasu do czasu, gdy 
jest piękna i bezwietrzna pogoda, 
opuszczają na chwilę ul, aby gdzieś 
w  jego pobliżu siąść na jakim ś l i ­
stku i trochę się wygrzać od słoń­
ca. Za daleko nie chcą odlatywać, 
bo po pierwsze poza swym ulem nie 
znajdą nigdzie „papu", a poza tym 
jako isto ty zupełnie bezbronne (nie 
posiadają przecież żądle) boją się 
zbyt odległych wędrówek. W ulu 
jest przecież pod opieką tysięcy 
żądeł robotnfe najbezpieczniej.

Ale do czasu, do czasu!...
I  właśnie pan Kowalewski, ana- 

Jący wszystko, co się tyczy pszcze­
lich  ąprew, na wylot — skonstato­
wał, że okres bezpieczeństwa dla 
tru tn i w  jednym z jego u li już się 
skończył. No i  powiedział to: 
„Chodź pa«...“

N ot św. B ardom icjA
Ul, w którym  zaczęła się czet 

n iew iniątek był zaraz skraju pa­
sieki i  łatwo dostępny. Ubrany by-

łem w siatkę i grube rękawiczki, 
zaś pan Kowalewski, który chodzi 
zawsze bezpiecznie wśród swych 
pszczół, ja,k kwoka między ku r­
czętami, tym  razem wziął dmu­
chawkę z tlącym się próchnem. 
W czasie bowiem mordowania tru t 
ni pszczoły są specjalnie podener­
wowane i kto  im  w tej czynności 
przeszkadza, ten może się narazić 
na zaatakowanie. W ulu, gdzie ten 
smutny obrządek się odbywał, 
wrzało, rzecz prosta, „ ja k  w u lu“ . 
Pan Kowalewski uchy lił wieka i 
zaczął gwałtownie przyciskać miech 
dmuchawki. B y ł już najwyższy 
czas, gdyż pszczoły zaczęły się z 
miejsca irytować oraz awanturo­
wać, spostrzegając, że ktoś śmie 
im  w  takie j czynności jak  tępie­
nie, zupełnie w  okresie zimowym 
niepotrzebnych osobników — prze­
szkadzać. Gryzący gęstawy dym z 
tlejącego próchna jednak je nieco 
zmitygował, tak że pozwoliły nam 
na zaglądnięcie do środka. Trochę 
się tam uspokoiło, (na skutek dy­
mu), na „z iem i“  jednak leżało już 
sporo trupów. A le — w spraw iedli­
wej ilości. Na każdego tru tn ia  
przypadała bowiem jedna pszczo­
ła. Tak to też już urządziła sobie 
te sprawy pszczelne natura. Zabi­
jasz — giń. Oko za oko, ząb za ząb 
— życie za tycie. Zekłujesz pszczo­
ło  tru tn ia  — giniesz, bo żądła już 
nie wyciągniesz z chitynowej po­
w łok i trutniowego ciała. No i  tek 
sprawiedliw ie ta sprawa się odby­
wa.

Zm echan izow any m ord
Mimo wszystko jednak dla ula 

nie jest to korzystne transakcje ■— 
za każdego tru tn ia  płacić jedną 
pszczołą. Nowocześni Więc pszcze­
larze na ogół sami zabijają trutnie, 
przesuwają« wzdłuż ich komórek 
mieszkalnych, z których wyglądają 
łby tych owadów, specjalne ostrze. 
Ta gilotyna ścina za jednym za­
machem wszystkie głowy starszych 
panów, a pszczoły już potem zaj­
mują się ty lko  wynoszeniem tru ­
pów na zewnątrz ula.

Tymczasem w odkrytym  a zady­
mionym pniu gdzieniegdzie można 
było widzieć łażące po rozmaitych 
przegródkach będące jeszcze przy 
życiu trutn ie . Przerażone to  było 
do reszty, a dym już je niemal do­
bija ł. Bractwo kry ło  się wszędzie, 
gdzie się ty lko  dało, uciekało po 
kątach, a z ich ,,m!n", o Ile truteń 
może mieć minę, można było wy­
czytać, jak  bardzo są ogłupiałe i 
w ogóle nie mogące pojąć, co się 
na świeeie tteieje. Bo niby jak 
to?... Jeszcze wczoraj te same 
pszczoły były takie upMejme i m i­
łe, takie pracowite i  krzątające się

z prawdziwym zaparciem się sie­
bie wokół ich trutn iowskich mości, 
a tu nagle te łagodne ex-stare pan­
ny stają się krwiożerczym i mege- 
rami, opanowanymi ty lko  jedną 
myślą — żądzą mordu. I  za co, za 
co?... — zdają się pytać wypukłe 
tru tn iowe oczyska.

Pan Kowalewski wziął jednego 
takiego „kawalera" do ręk i i pu­
ścił w  przestworza. Truteń pole­
ciał dosyć niezgrabnie i jakby nie­
chętnie. Gdyby dymu nie było, to 
kto wie, czy by nie w rócił do ula 
(a może te pszczoły ty lko  tak żar­
tują?...)., Cóż bowiem teraz biedak 
sam pocznie na tym  świeeie? Zgi­
nie z głodu, o ile  do wieczora nie 
zostanie zjedzony przez inne boże 
stworzenie (taki wypasiony na mio 
dzie facet, to bardzo smaczny ką­
sek), a w nocy nie zemrze z chło­
du. Bo ci panowie prócz tego są 
jeszcze bardzo w raż liw i na zmiany 
temperatury...

Pan Kowalewski spojrzał jeszcze 
raz do ula, w  którym  e powodu 
dymu trutaiowska Noc św. B artło ­
mieja na chwilę ustała, pogmerał 
coś tam między ramkami, a potem 
przykry ł wieko.

Trudno, niech 
ma dziać.,.

się dzieje, co się

Finisz
We wnętrzu dał się słyszeć zno­

wu szum i Noe św. Bartłom ieja 
zaczęła się odbywać dalej. Przez 
otwór wejściowy wyleciał nagle 
jak  oparzony jakiś gruby jego­
mość, a za nim  k ilka  smukłych 
pszczół. Biedak był widocznie b li­
sko wyjścia, kiedy go zaskoczyła 
„noc długich noży“ . Rwał tedy ile 
ty lko  m ia ł s ił w swych skrzydłach 
i po kró tk ie j chw ili udało mu się 
ujść śmierci, śm ierci naturalnie 
ty lko  od żądła, bo innej nie. 
Pszczoły w yb itn ie  niezadowolone 
wróciły z nieudanego pościgu i 
wpadły do ula, by dalej tłuc sta­
rych kawalerów.

Po dobrej chw ili rzeź się skoń­
czyła a zaczęło się wynoszenie 
przed dom trupów  pomordować 
nych zdradziecko panów tru t« !. 
Robotnice zajęte tą pracą kerowa- 
niarską przypominały nieco służbę 
Lady Makbet, wynoszącą xw łoki 
zatrutych w  czasie uczty rycerzy

A  Mońce świeciło nadal wesoło 
i przyglądało się temu Wszystkie­
mu zupełnie indyferentnie. A  prze­
cież powinno zrozumieć, że umie­
rać w takie piękne wrześniowe po- 
łudiue, jest jednak ciężko...

Bolesław Surówka.

miało wojsko, tego niepodobna 
opisać.

Dnia 22 sierpnia Jego Kró­
lewska Mość o milę za Kaci. 
borzem, gdzie się piękny kla­
sztor OO. Cystersów znajduje, 
przenocował. Następnego dnia 
przybył do Raciborza i uioko. 
w al się w zamku naszym, gdzie 
też z naszą Grafiną i Grafem  
z Prasmanfaa i Pannami z Sie- 
rocina przed stołem w A lum - 
bra grał.

K ról Im ci jest Pan bardzo 
otyły i wybornej miny, miał 
na sobie pod spodem niebieską 
szatę, złotem przerabianą, na 
której na niebieskiej wstędze 
gwiazdę dyamentową przy le­
wym boku nosił, na wicrżchti 
zaś brunatną suknię z piękne­
go holienderskiego sukna, a 
znów także przy lewym boku 
gwiazdę z samych pereł Jak 
w ielki groch, a po prawej stro­
nie w ie lk i zloty łańcuch ro­
biony z ogniwa, jak  bywają u 
studni łańcuchy, a przy nim  
wielką puszkę, a na głowie 
szkarłatną Czapkę sobolowa, 
ale-co moment ją  zdejmował.

Po stole ze swoją gwardją 
przyboczną i  całym dworem 
jeszcze milę za Racibórz poje­
chał, ale arm ija pod Racibo­
rzem pozostała. Dopiero naza­
ju trz  s całą arty lerją  przez 
most raciborski przechodziła, 
gdzie dopiero ze wszystkiem 
dobrze się onej przypatrzeć 
można było, bo jedna Compa- 
nia za drugą maszerowała i 
marsz nieustawał trwać, po­
cząwszy od 2giej z rana, aż do 
8mej wieczór. Także następ­
nego dnia przeszło znów pięć 
regimentów infanteryi a za 
osiem dni przyjedzie jeszcze 
8000 Litwaków. Przyłączam tu 
specyfikacją regimentów i jak  
wiele prowiantu na dzień po­
trzebowały. A ie za to Król 
Iznć bardzo srogą subordynację 
zachowuje między niemi 1 w  
Tarna wicach czterech kazał 
powiesić, ponieważ rabowali. 
Po drodze żadnemu nie wolno 
się zatrzymać. Husarze wszy­
scy mają skrzydła. Jest takie  
5000 ormian, którzy nie są wy­
specyfikowani, ci mają długie 
czerwone czapki, krótkie czer­
wone katanki bez rękawów i 
długie spodnie, jak  a Woło­
chów. Broń ich jest muszkiet 
i siekiera.

Ludu spiżarnego, piwnicz. 
nego i stajennego bardzo licz­
no. Paziów 6, hajduków 5, trę - 
baczów i doboszy 6, laufrów  
20, którzy obok króla biegną, 
kiedy jedzie konno.

Każdy husarz ma swojego 
pachołka. Był także jeden re­
giment janczarów i jeden re­
giment Turków  przy Królu  
Im ci“.

Tyle współczesna relacja o prze 
marszu Jana I I I  przez Górny 
Śląsk. Czy nie warto by upamięt­
nić tego historycznego faktu uli­
cą Sobieskiego w  Gliwicach i Ra­
ciborzu? jl.

porównania wyników Reynalsa i 
M ej'e ra. Dowiódł, że kilka kropli 
w yciągu jądrowego może zm n ie j­
szyć lepkość, up łyn n ić  kwas h ia - 
Iuronowy. Otóż kollagen, rodzaj 
jakby żywego lepiszcza łączącego 
kom órk i tk a n k i łącznej, ja k ie  sfa 
now ią skórę w łaściw ą (dermę), 
chrząstki, ścięgna, rozśclęgna —  
zaw iera także kwas h ia lu ron o - 
wy. Zrozum iano więc, dlaczego 
w yciąg ją d ro w y  prze ryw a zapo­
ry  śródkomórkowe i zezwala czą­
steczkom tuszu na przenikanie 
do skóry królika.

Należało jednak w yjaśn ić  spo­
sób działania, w yciągu jądrowego. 
B iochem icy dow ied li, że dz ia ła l­
ność ta opiera się na obecności 
zaczynów. Te zaczyny upłynnia­
jące kwas h ia iu ronow y nazyw ają 
się hialuron ićiazy.

Z  kolei nauczono się odróżniać 
odmiany tych zaczynów, dowie­
dziano się, że nie działają one 
przy braku różnych soli, a tak­
że nauczono się dawkować je  od­
powiednio.

Wszystkie te prace o czynniku 
przenikania mają doniosłe zna­
czenie, albowiem nie tylko w y ­
ciąg jądrowy ma zdolność uru­
chamiania zaczynów —  hialnro- 
nidaz, Wysoce groźne zarazki 
jak  przecinkowce posocznicy i 
cholery, paciorkowiec róży, gron- 
kowiec czyraków wykazują w  sto 
sunku do pożywek właściwości 
podobne, jak  wyciąg jądrowy, 
Chain i Reynals dowiedli także,

że ślinianki wężów  
wydzielają jakiś czynn ik  P* 
kania. ’ '  ------- mr>
rządy 
wydzielają go.
daw kow anie

, podczas gdy te „¡c
■ wężów niejadowitych ^  

. Co więcej, P’ K 
ustalono 

zachodzący m iędzy zj&dliw  - 
ja du  węża, osy, pszczoły * * p- 
piona, a zawartością w  
dzie zaczynów hiaiurortidaZ- "  
je  się także, że rak i  inne 
tw o ry  z łoś liw e zawdzięczają t , 
straszliwą szybkość rozprzedaje 
niania się temu, że równoc** 
posiadają jakiś czynnik przen 
nia.

itf*cLekarze już wyciągnęli P i ­
tych odkryć. » " i i ,korzyści *  _

szając przenłkalność u1®',,! 
zmniejszyć bolesność niekton 
zastrzyków, ułatwiając równo%| 
śnie dostęp wstrzykiwanego * £
do komórek. Zmieniając 
ciałka szklistego można ^ 
Sywać na jaskrę (głaukon*® e 
nadmierne ciśnienie śródoc*^ 
mogące doprowadzić do ®9 
nerwu wzrokowego). .f

Z  drugiej strony można ** ,jo 
szukać związków, zdolny®“ ,.,, 
powstrzymania działalności . V  
luronldaz. Ciała takie już i**0'^? 
ale jeszcze trzeba upewnić sli" 
to właściwe działanie nie w iN v. 
ubocznych ujemnych sku>»"a£ 
zanim będzie można .je sl 
w  leczeniu ludzi i  zwierząt.

Dotychczasowe w ynik i < 
ra ją nowe w ielkie możliwość* 
dalszych badań.

U w a d z e  p io n ie r ó w  k u  h a iry  r o ln lc z e i

Kukurydza
rośliną przyszłość*

p rz e g lą d  R o ln iczy", m iesięcz­
n ik  poświęcony zagadnieniom  pro  
d u k c ji i  o rgan izacji państw ow ych  
gospodarstw ro lnych , ip jednym  
z num erów  za jm u je  się specjalnie  
pro du kc ją  rzadszych ro ś lin  ja k  
kuku rydza , s łodk i łu b in  pastewny, 
łu b in , soja, km inek  i żywokost. 
Głos zab ie ra ją  w  tych  sprawach 
w y b itn i znawcy p rzedm io tu  na 
w ysok im  i  byn a jm n ie j n ie  popu­
la rn ym  poziomie.

Na uwagę szerszych sfer społe­
czeństwa zasługuje seria a r ty k u ­
łó w  poświęconych kuku rydzy . 
A rgum en ty  autorów  tych  a r ty k u ­
łów  w a rto  po krotce streścić.

O jczyzną k u ku ryd zy  jest M ek­
syk. Ind ian ie  nazyw a ją  nawet ku  
kurydzę darem  Bogów. Z  A m e ry ­
k i kuku rydza  przen iknę ła  do Hisz 
pan ii, Włoch, R um un ii, Węgier, 
po łudn iow e j Rosji, na K aukaz  i 
da le j na wschód aż do C hin. W 
USA, obszar obsiewu w ynosi 45 
m il. ha. Z  o lb rzym ie j te j ilośc i ku  
ku ryd zy  40% idzie na karm ę dla 
św iń, 20% dla kon i i  m ułów , 20% 
d la  bydła, 4,5% d la  drob iu , 1% 
dla owiec, 9,5% na cele p rzem y­
słowe, dekstrynę, k le j, apreturę  
itd . 4% na sp iry tus, 1% na eks­
po rt. Z  z ia rna  pędzą okow itę , do­
byw a ją  skrobię, za rodk i k u k u ry ­
dzy zaw ie ra ją  24% tłuszczu, na­
dającego się do fa b ry k a c ji m ydła. 
Jako p ro du k t uboczny o trzym u je  
się m akuchy. Z  k u ku ryd zy  można 
otrzym yw ać cuk ie r, surogat gu­
m y, ze słom y papier pakow y  i  pa- 
zetowy, a nawet drobne przedm io  
ty  codziennego użytku , ja k  fa jk i,  
cygarn iczk i itp . P rze tw ory  z k u ­
ku ryd zy  m a ją  zastosowanie w  
przem yśle fo tog ra ficznym , d la  w y  
rob u p ły t  gram ofonowych. Poza

IM*

tym  hoduje  się na kuku rydzy  * 
n icy linę .

Znaczenie k u ku ryd zy  dla  fll 
tw a  zrozum ie li N iem cy i  
się przenieść upraw ę k u k if^ R .  
do swego k ra ju  z dużym  
dzeniem. Polska m iędzy w b lelRi 
rów nież in teresow ała się upr . ¡¡ć 
te j roś liny . N ie należy zapoM\afl
bowiem , że w  la tach 1922- 
sprow adziliśm y ku ku ryd zy  1

. 0
tfis'
IflW

ton za sumę 50.550.000 zł- ^  
te zaś m og ły zostać to kraju-

P ion ie ram i up raw y  kukurP  
w  Polsce b y li niezapomniane} _y. 
m ięc i p ro f. M ik u ło w s k i —  f  
sk i i  p ro f. M a rian  Górski- u  
c i p ion ie rzy  p rzysz li do 
nania, że n iek tó re  tereny
ja k  np. Ło w ick ie  m a  ta k ic ^ ^ -  

na Dakota w  USA (k ra j ku W %
klim atyczne w a ru n k i ja k  P°

dzy), czyli, że nasz k ra j 
się rów nież do up raw y  te j r ° s/ Q0 
P aństw ow y In s ty tu t N aukoW P^, 
spodarstwa W iejskiego  tę 
wach, p rzeprow adził dużo, p- 
prób i  w yhodow a ł w łasne °~ustQ' 
ny, nadające się do naszych $  
sunków k lim atycznych . O lbrzy —j i 
ro lę  w  próbach i  p o p u la ry z u j 
up raw y  ku ku ryd zy  odegrały P up' 
wojenne konkursy przysp°s 
n ia  rolniczego. }t0-

K uku ryd za  okazuje się v>. Ry­
sunkach po lsk ich  wdzięczno, , 
da jną rośliną . P. Konarzeu** p.
zysk iw a ł p lon  3830 kg  2 . ¿rf'* 
G ozim irsk i zaś pisze, że n ie ^ f,
ta ł n ig d y  m n ie j n iż  60 <?• W

N ow ości techniczne
Nowe podwozia do autobusów

Technicy holenderskiej fabryki przy czepek samochodowych 
van Dooern w  Eindhoven, skonstruowali nowy typ podwo- 
sia autobusowego. W podwoziu tym motor wraz z całym  
urządzeniem napędowym może być w ciągu kilku  sekund, 
przy pomocy jednego ruchu ręcznej dźwigni, wysunięty na 
zewnątrz na szynach. W  tym oclu motor umieszczony lest 
na pewnego rodzaju podwoziu pomocniczym, poruszającym 
się na szynach. Spodziewany jest duży napływ zamówień 
zagranicznych na te nowe podwozia.

Sztuczne zęby z w ęgla
W  Lłnzu (Austria) rozwija działalność przedsiębiorstwo 

chemotecbniczne, produkujące według patentu austriackiego 
dentysty zęby sztuczne z węgla i acetylenu. Nowy rodzaj zę­
bów sztucznych przewyższać ma pod względem trwałości 
1 odcieni kolorów wszystkie stosowane dotychczas sztuczne 
zęby porcelanowe. Przedsiębiorstwo, które zatrudnia 70 p ra­
cowników, wyprodukowało w roku ubiegłym około 6 m ilio­
nów sztuk zębów.

m u są w yp a d k i sprzętu SO fl ms* 
a naw e t 112 q z ha. D la te Q ° 'f#  
gorącym  zw o lenn ik iem  sp°P, „fg t 
zowania u p raw y  ku ku rydzy  y 
znaczenia co n a jm n ie j 500 ty  
pod upraw ę ku ku ryd zy  i t0 '¡oy}0' 
nie w  gospodarstwach  
tych. B io rąc 15 ą jako  PtZj 7Jt<>- 
sprzęt zbóż z ha, a ku ku ryd  z y  
30 q, zysku jem y przez ° °  g0o <J 
kuku rydzą  500 tys. ha, 7-S0̂ ią  <*“ 
ziarna w ięcej, k tó re  wartos ^  
żywczą przewyższa  jęczrnie ’ ¿zjl 
to i  owies. L icząc 1 Q. kuku ê0° 
3000 zło tych, wartość  
sprzętu ku ku ry d z y  *•*
22.500.000.000 zł. KukuryO  
pow inna być a rtyku łem  * 
lecz pow inna być spasane t \ę
w łasny inw en tarz . Z  w o ln y0 j 6' 
przez to poważne ilośc i zy;g\lo>y 
m oż liw iło  by się zw iększeń^ gJfii- 
inw entarza. N ie  należy *  -po*"**' 
nać, że Polska chronicznie
je  na b rak paszy.

"  -  AA
A rgum en ty  „Przeglądu  

czego“ są przekonyw a jący  
też poświęcić spraw ie p o r * .  ^  
c j i  te j ro ś lin y  ja k  najW i9c L tt/u *  
gi. Wdzięczne pole do gil0
m a ją  tu  organizacje - im
dzieźowe przysposobienia
czego, będące z n a tu ry  Tt~. j 
m erami k u ltu ry  rolnicze- c 
w ych  k u ltu r  roś linnych  10 (W

.U»*'

.1 fi* 
rzeci l l  ^
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Piękne k le fne if niekoniecznie
muszo; być prawdziwe

H H

Jakżeż często z zachwytem , a 
i r t t 32 * zazdrością pa trzym y na 
Piękny k le jn o t, m ien iący się róż- 
Pjuni ko loram i. I le ż  to lu dz i za- 
■fzymuje się przed w ystaw am i 
fklepów  ju b ile rsk ich , by  popa- 
“ Zec na wspaniale lśniące tam  
drogie kam ienie. Czy naprawdę 
wszystkie one są drogie? Nie. 
ty lko  n iektóre  kam ien ie z te j du - 

ilości, ja ką  znamy, osiągają 
wysokie ceny. Poza ty m  mamy 
doskonale im ita c je  drog ich ka- 
dderu, k tó re  n ie jednokro tn ie  od­
różnić od p raw dz iw ych  może ty l-

0 w praw ne oko znawcy.

T a rn o w s k ie  c u d a

przem ysł sz lifie rsk i zatrudnia
dziesiątki tysięcy w y k w a lif ik o ­
wanych robo tn ików . Skoncentrp- 
wany on jest zaledwie w  k ilk u  
■Piastach. D iam enty sz lifu ją  p ra ­
wie wyłącznie w  Am sterdam ie, 
Antwerpii, Londyn ie  i  N ow ym  
Jorku. Inne kam ien ie w  N adre­
nii i  w  Turnow ie .

Tumów leży w  północnej Cze­
chosłowacji, w  rom antycznym  za­

ką tku , zw anym  „czeskim  ra ­
je m “ . W pob liżu  m iasta wznosi 
się g rzb ie t góry Kozakow , gdzie 
znajdowano agaty, am etysty i 
p iękne okazy jaspisów. W  poto­
kach stąd wychodzących Znajdu­
ją  się z ia rnka  k rw a w o  czerwone­
go g rana tu  czeskiego, czy li p iro - 
pu. To w łaśnie bogactwo kam ie­
n i da ło podstawę do stworzenia 
artystycznego przem ysłu s z lifie r­
skiego.

Z am iłow anie  do wszelkiego ro ­
dza ju szlifow anych kam ien i zro­
dz iło  się w  Ind iach  i stam tąd 
p rzyw ędrow a ło  do Europy. Spo­
tykam y się z tym  przede wszyst­
k im  w  G re c ji i  Rzym ie, następ­
nie zaś w  północnej części W łoch, 
zwłaszcza we F lo re n c ji i w  Wene­
c ji. S tąd k ró l K a ro l I V  powołał 
specja listów  do Czech. O począt­
kach rozw o ju  te j sztuki w  Cze-

A W S E O W E
C zyte ln ików ,o tw ie ram y z K onkursem  
n in ie jszym  w spółzaw odnictw o m iędzy 
C zyte ln ikam i w  spraw ie w erbow ania 
zw o lenn ików  i  propagowania ro z ry ­
w ek um ysłow ych. Zw ycięzcam i we 
w spółzaw odnictw ie  będą C zyte ln icy, 
k tó rz y  zw erbu ją  na jw iększą ilość no­
w ych  szaradzistów. D la zdobywcy 
pierwszego m iejsca przeznaczamy co 
m iesiąc Jedną nagrodę książkową.

czy te ln ic y , k tó rz y  zw erbu ją  n o ­
w ych szaradzistów, oroszeni są o na­
desłanie do R edakc ji odpow iedniego 
w ykazu na oddzie lne j kartce.

w?ala i K ozryw ek U m ysłow ych w pro 
„  y jżż jąc reorganizację systemu na- 
* auzania. pragnie  zainteresować Roz 
■łW kami G odz iw ym i Jak najszersze 
ę ,°no C zyte ln ików . W te j spraw ie U- 
dru, n* poparcie i w spółpracę swych 
'■“ tycłicaasowych, w ypróbow anych 
£ « y ja c tó l,  R ozpow szechnia jm y zaroiło 

do ro z ryw e k  um ys łow ych od 
n ieśw iadom ym  u ro k i i  p °- 

jJ53P, m yślen ia, szukania, badania, 
fis« v "  słó. P ow iedzm y in n ym , co 

t r  bawi w  roz ryw kach .
^ ■ 1» nadania te j a k c ji rom achu i  
in te re s o w a n ia  n ią  licznych  rzesz

58  'W rześniow y K o n k u rs  R ozryw kow y  
i Autorski

Część I I I .

Przt r °zw iązan ie każdego zadania 
tów Ina^e!Tlv wyznaczoną ilość pu nk- 
ą ?■ k tó rych  suma decydować będzie 
u-Pczyznaniu nagród. D la  zachęcenia 
tó S ^ych  1 początku jących C zyte ln i- 
-iJL stosować będziem y zaliczanie 
W y k o rz y s ta n y c h  pu nk tów  z Kon- 

na K o nku rs . Co m iesiąc rozlp- 
tC?r-a będzie jedna książka wśród 
nżDslników, k tó rz y  nadeślą bezblędmuców, K tórzy naae&ią 
¡n ,/»zw iązania w szystk ich  zadań Kon 

D ziew ięć nagród książkow ych 
aSćy W ytrwałość — o trzym u ją  C zytel
Purnitz dosiadający na jw iększą ilość 

*  K onku rsu  bieżącego i po-
w d l c h -Zań Wypadku nienadesłania rozw ią - 

byt- b-zech ko le jn ych  num erów  zdo 
Rń,.PUnk ty  przepadają, 

kowiU?olegle z K onkursem  Rozryw- 
kur« ■ P row adzim y n ie  usta jący Kon 
Czy. ,AutoT3k i.  Na m ocy glosowants 
tn ii lfm ik ó w  zostaną przyznane co 
P a iw c dw ie nagrody A u to rsk ie  za 
pt'ORi?ize 1 najciekawsze zadania 

Pr» y  0 nadsyłanie prac. 
l W i *  *ym  dodajem y, że au torom  za 
i l , ? y  P unkty  au torslde w  K o n ku r- 
laM ^bżryw kow ym  tak. ja k  za rozw ią 

*  ich zadań.

• W ir ó w k a  s y l a b o w a  — 2 pk t. 
(u l. Zetka)

chąch n iew ie le  jest w iadomości,
0 w ysok im  je j poziom ie jednak 
świadczą w ym ow nie  tysiące ka ­
m ien i w  ścianach ka p licy  św. Wa 
cława w  Pradze.

S zlifie rze  tu rnow scy w kró tce 
p rze ję li sztukę sz lifow an ia  ka ­
m ieni, K ie dy  jeszcze nauczyli się 
im itow ać drogie kam ien ie i  w 
sztuce te j prześcignęli swoich 
w łoskich  m istrzów , pozyskali so­
bie św iatową sławę. Surowca 
m ie li w  oko licy pod dostatkiem. 
Z by t tych im ita c ji b y ł ła tw y  i 
dobrobyt wzrasta ł. W krótce jed ­
nak ówczesny rząd austriack i, a 
szczególnie rządy M a r ii Teresy, 
na łoży ły  na sz lifie rzy  ta k  wyso­
k ie  poda tk i, że ca łkow ic ie  z ru j­
now a ły  te w arszta ty pracy.

Czy ka m ie n ie  p riyn o s ią  
s z c z ę ś c ie  ? . . .

N ow y zw ro t nastąp ił w  osiem­
dziesiątych la tach ub. stulecia, 
k iedy  weszły w  modę czeskie gra­
naty. O dżyły  dawne tradyc je  tu r -  
nowskie. T u rno w  sta ł się bezkon­
ku re n cy jn ym  dostawcą granatów
1 stanowisko to  u trzym a ł po 
dzień dzisiejszy.

W T urnow ie  sz lifu je  się kam ie­
nie wszelkiego rodzaju, n ie  w y ­
łączając diam entów. Surowce ta ­
k ie  ja k  czerwony rub in , n ieb ie­
ski szafir i  b ia ły  szafir są pocho­
dzenia obcego, dziś jednak kam ie 
n i tych  sz lifu je  się bardzo mało, 
z powodu ograniczonej Ich do­
stawy. W ie lk i na tom iast sukces 
osiągnęło czeskie sz lifie rs tw o  
p rzy w yrob ie  sztucznych kam ie­
ni. W yroby  te znane są w  całym  
świecie i  bezapelacyjnie zdobyły 
sobie w szystkie  ry n k i św iata. Ze 
sztucznych kam ien i w y ra b ia ją  tu  
sztuczne a leksandryty, h iacyn ty, 
k u w z y ty  i  różowe beryle . W ko ­
lorze i  p recyzy jne j obróbce p rzy ­
pom inają one zupełnie p raw dz i­

wa

we kam ienie; N ic też dziwnego, 
że ca łkow icie  zadawalają tych, 
k tó rzy  dążą do posiadania tanich, 
a ładnych k le jno tów .

D la znawców, domagających 
się kam ien i p raw dziw ych , T u r­
now ma tzw , „kam ien ie  narodo­
we“ . Są to: czeski granat, słowac­
k i opal, kozakowski oüv in , ve ta - 
v in  i w ie lobarw ne agaty i  jaspisy. 
N ie należy jednak zapominać, że 
o pokupnośei kam ien i, decyduje 
■despotycznie... moda. Raz m ają 
powodzenie szmaragdy, k ie dy  in ­
dziej g ranaty, lu b  opale. Czasa­
m i i bardzo pospo lity  członek 
w ie lk ie j rodz iny kam ien i w y w a l­
czy sobie m iejsce honorowe. Tak 
było  przed w o jną  % czarnym  ony­
ksem. S ta łym  powodzeniem cie­
szą sie tzw . „kam ieni©  miesięcz­
ne". Jest ich 12, a każdy panuje 
n iepodzie ln ie w  jednym  miesiącu, 
ludzie  zaś przesądni kup u ją  je  
według tego, w  ja k im  miesiącu 
się u rodz ili. K am ień ta k i p rzyno­
si im  podobno szczęście...

J a k  powstafq bry lan ty  ?
Proces szlifow an ia  kam ien i jest 

bardzo skom plikow any i  różno­
rodny, Używa się do tego precy­
zy jnych  instrum entów . Zadanie 
szlifie rza  jest o ty le  . trudne, że 
musi on oszczędzać drogi m ate­
r ia ł,  w yb rać najodpow iednie jszą 
formę, w yszlifow ać na jodpow ied­
niejsze powierzchnie, nadać im  
odpowiednie nachylenie, zależne 
od tego, ja k  w  danym  kam ien iu  
załam uje się św iatło . Po oszlifo­
w an iu  wobec użycia ostrych in ­
strum entów , kam ień jest podra­
pany, Należy go Więc wygładzić. 
Robi się to na cynowych kołach, 
p rzy  zastosowaniu kwasu siarcza- 
nego. Dobrze oszlifowany i  w y ­
gładzony kam ień daje wspaniałą 
grę św iateł.

W yroby tu rnow sk ie  nie ty lk o  
obsług iw a ły ry n k i

Przeczytajcie dziec iom ...

W Ł A D Y S Ł A W A  P A S Z K O W S K A
0

W arszawa i dzieci
Gdy wróg mi ból zadawał, granatami chłostał, 
gdy w me oczy zranione bomb błyskami świecił, 
okrutniejsza nad inne dręczyła mnie troska: 
jak was kiedyś powitam, drogie, polskie dzieci?

Dawniej, gdy w jasny ranek, zorzą zróżowiony, 
z dworca wprost na ulice wybiegła gromadka, 
w przecudne blaski słońca stroiłam swe domy, 
szczęśliwa, kochająca i beztroska matka.

Wisłą biegłam naprzeciw, Łagodnym powiewem 
wasze buzie rozgrzane gładziłam najczulej, 
Cieszyłam was obłokiem, liściem, "wieżą, drzewem, 
na wasze powitanie wysyłałam króle!

Uśmiechał się życzliwie król Zygmunt z kolumny, 
i Mickiewicz tak pięknie, jak to on potrafi,  ̂
Chłopców pozdrawiał lotnik ogromnie z was dumny 
i Kopernik łagodnie pytał z geografii.

Dziś, gdy mi ramiona wraże zdruzgotały ciosy, 
jakże ja was powitam, kochana gromadko?
W ślad za wami posyłam matczyne tęsknoty, 
stolica, którą dzisiaj zwiedzacie tak rzadko.

Lecz wiem, zakwitną znowu dni piękne, jak róże, 
zatętnią me ulice w wiosenne zaranie 
i z bardzo dumną minką na okrągłej buzi, 
o wspaniałej Warszawie napiszesz zadanie!

przed w o jną b y ły  masowo w y ­
syłane w  różne strony świata, 
przeważnie do A m eryk i. O kupa­

m i cja niem iecka i  w o jna w  bardzo
eu ro p e jsk ie ;; poważnym  stopniu zaciążyły na

przem yśle tu rnow sk im - Dopiero 
obecnie zaczyna się dźwigać po­
w o li z całkow itego n iem al upad­
k u  i  systematycznie zwiększa 
swą produkcję , (y)

R y b y  m o rs ló e  w  zw y k ły c h  staw ach
. . . . __■ ....i. . n  Yin ctervn-le ,15 stawie kob

^  --- —-----------
gar, SiSru r‘.!iu  ru ch u  wskazówek ze- 
Pól o»ż?‘ SRĆ Piąć słów, zaczynając od 
1. o ra t . ic lo n y c h - Znaczenie w yrazów ; 
haąy ,  n*  pustyn i, 2. p ro w in c ja  Ka 

> , ł “ e**rzym . w  jedn e j z po- 
•*«*h ®!e” «r«Pa. 4. m iasto  we W fo- 
B°żioń,JL' Pżnaczenie wysokości nad 

lem m orza.

,0- d o d a w a n k a  — 2 piet.
(ul. J. Pasek)

ra- n»"«7I?‘ u poprzedniego odjąć wy­
li« kolein?15? Jozostale sylaby doda- 
iWzór■ dadzą rozwiązanie.
A i" -  B) 4. (C _ D) 4-.....“ ?>
B -  Ir*aozne z nich są k o n fitu ry ,
C •. ,° .,P °w ro zy . gruba sznury.
D «  , * ,  o’ *  aiedzi wciąż w  wodzie 
5 -  odn.Y . 71*  80  W samochodzie.
8 -  naS.isenlem rw iesz inacze j.
D tń * r , P °  *  capem skacz 
?  ~  . c u £ ,(? 1Sr «  kom pan znany 
l  ~  toUj?.t? iórc!' “  także zwany. 
ł  "■ dźwiiSflowa człeka władzo,

dza, ,k ie m  sw olm  nutą zd r-
i-  ■» jt. r i ł - i ,a P?leOn zb ił Prusakó 
JJ ■* leanu,iZ,.a fabeu> żnaków.
N "  n a « J I1SK? dla biednego, 
jj Wa bóstwa egipskiego.

* r* Y * oWKa  s z k ie l e t o w a  
— * pk t.

<uł. m . oboza)
n ^ 5 Zanlu k rz y ió w k l szkle- 

cJ?s*ÓW " w . i?  oprócz odnalezienia 
BA.^Orzyó U.g Podanych znaczeń
(w l , RysUnrpvW” lei; położeń, s czarnych 
ł« f?  W em *nh,ieat *c li,e  sym etryczny 
tg !>■ Wląc Ł b j  0=1 i środka syme- 
(2>y i eg o r,s?'u można w rysow ać

W ^yjatlru.^tnetryczne odpow iedn ik i 
W. krzy*z^?JP rządów środkow ych)

w ogói.'c. V e8° typu nle utyH!V,a ułatwi?!,* s,6w d w u lite row ych .
1 Pole i i ż i ,  Podajemy że n a ro i 

* Sr&dkow e są czarne.

Oznaczając rządy pionowe num era­
m i od 1—15 a w iersze poziome lite ­
ra m i od A —K  okazuje się, że pole 
E 8 jest czarne a E 9 jest początkiem 
słowa 25.

Znaczenie w yrazów . P ionow o; 2. 
n iew o ln ik , 3. część dzieła, 5. zespól 
g ier ten isow ych, 6. część tw arzy , 9. 
część pokoju , 8. im ię  arabskie, 9. 
sprawdzenie stanu w  w o jsku , 11. m ia ­
sto w  F in la n d ii. 13. w ierzba 14. okres 
czasu, 18. m odel, w zó r 18. surow iec 
do o trzym yw an ia  kwasu siarkowego, 
20. ty tu ł powieści P. G o jaw iczyńskie j, 
22. zaim ek p y ta jn y  23. zaim ek oso­
bow y, 24. tw ierdzenie , 28. lód  p łynący. 
27. rzeka w  Rosji, 28. zaim ek osobo­
w y  31. m iejsce do przechow yw ania 
pien iędzy. 32, fosa. 33. spó jn ik , 34. re ­
stauracja , 35.. im ię  męskie. 35. rzeka 
we Włoszech, 38. u tw ó r poetyck i, 40. 
rodza j głosu, 41. w rzątek. 42. im ię  
C yganki, 43. liczebn ik .

poziom o: 1. w y tw o rn y  pojazd. 4. gaz 
szlachetny. 10. sko rup iak  m orsk i. 12. 
m ie jsce urodzenia Talesa i  A naxy- 
m andra. ,15. m ieszanina m e ta li, 19. 
k ręcenie  się w o d y  21. w ódka, 25, cy ­
tadela w  A tenach. 29. papuga. 30 
sko rup iak , 31. wyspa na M orzu Ś ród­
ziem nym , 34. sto lica Jaw y, 37. wąż 
dus ic ie l 39. p tak nocny, 41. zw ierzę 
ziemnowodne. 43. część składowa 
USA, 44. ośmieszająca k ry ty k a , 45. 
św iątyn ia  buddyjska .

12. CZY P O TR A FIS Z — 1 pk t.
Czy po tra fisz  C zy te ln iku  lu b y  (przed 

zajrzeniem  do encykloped ii) w ym ie ­
n ić  kto . z k im  i pod czy im  dowódz­
twem  w a lczy ł pod: Te rm op ilam i. Sa­
dow ą P arkanam i, L ipskiem ?

T e rm in  nadsyłania rozw iązań po­
wyższych zadań up ływ a  dn ia 8 paź­
dz ie rn ika  1949 r. Odpow iedzi prosim y 
nadsyłać na ka rtkach  w ym ia ru  k a r ty  
pocztowej czy li A  6 (10,5 x  14,8 cm). 
Podanie w yrazów  pom ocniczych obo­
w iązu je .

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  Z  NRU 32 
„Ś W IA T  I  ZY C IE “

K R Z Y Ż Ó W K A  S ZK IE LE TO W A .

Jedną z na jnowszych zdobyczy 
wiedzy radzieck ie j, to istn ie jące  
przy U n iw ersytec ie  M oskiewskim  
labo ra to rium  hyd rob io log ii, k tóre  
od szeregu la t bada m ożliwości 
hodow li jes io trów  m orsk ich  w  
zw yk łych  stawach gospodarskich. 
Ten dzia ł w iedzy grupu je n a jw y ­
b itn ie jszych dziś w  świecie specja 
¡istoto —  hydrobio logów , ja k  p ro j. 
S. Kadowskiego, k ie ro w n ika  la

boratoriwra i docenta M. Stroga 
n o io a . D ługo le tn ie  ich badania i  
obserwacje naukowe, opub likow a­
ne w  licznych dziełach, p rzyczy­
n iły  się w dużym stopriiu  do roz­
szerzenia ogólnej w iedzy o r y ­
bach. Uczeni radzieccy po prze­
prowadzeniu licznych ekspery­
m entów udow odn ili, że n iektóre  
ryb y  morskie, ja k  jes io tr, w  in ­
nych w arunkach by tu  np. w  zw y ­

k łych  stawach gospodarskich ży 
je  i  ro zw ija  się tak  dobrze ja k  W 
morzu.

Za teren doświadczeń ob ra li h y ­
drobio logow ie radzieccy podmos­
k ie w sk i kołchoz Noworiazanowa. 
Badania z ryba m i przeprowadza  
się na jp ie rw  w  o lb rzym im  akw a­
rium , w  k tó rym  śledzi się stopnio­
w y  rozw ój ik ry  jes io tra , p rzyw ie ­
zionej z da lekich m órz po łudn io-
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M o # e  ¡ ¡ » a n i  p r o t y c i a  •

Podlużamy nasze suknie

chem iczne: „C O “  to

20. Zadanie górskie : 200 baranów  
282 owco 6 pasterzy, 4 psy. Razem
472.

21. Pytanie
test czad".

22. Szarada: Czardasz.
23. Czy potrafisz? g ranatow y sza-

irow y , lazurow y, chabrow y b łę k it­
ny, m odry, s iny tu rkusow y, u ltra- 

i m oryna, koba lt, in d y  go.

w ych, a następnie w  staw ie k o ł­
chozowym.

Uczeni c i s tw ie rdz ili, iż  np. ster 
le t z rodz iny jes io trów  doskonale 
ak lim a tyzu je  się w  zw yk łych  go­
spodarstwach rybnych , naw et to 
n iew ie lk ich  stawach p ły tk ic h  z 
m in im a lnym  odpływem . Z im ę  
prze trzym u je  on tak  dobrze ja k  w  
m orzu  —  w  stawach  —  z im o w i­
skach razem z in n y m i rybam i, ja k  
ka rp iam i, węgorzam i itp . S te rle t 
w  stosunku do innych  gatunków  
jes io tra , ro z w ija  się bardzo po w o­
l i  i  posiada wagę stosunkowo m a­
łą.

Pod każdym  n iem al względem, 
góru je  nad sterle tem  je s io tr gwiaz 
dzisty. Ryba ta, pochodzenia w y ­
łącznie m orskiego, przystosowu­
je  się bardzo szybko do zm ienio­
nych w a run ków  by tu  w  wodzie  
słodkie j. W  przeciągu 4 m iesięcy 
ik ra  jes io tra  przeobraża się w  ryb  
kę o długości do 20 cm, a po 
trzech la tach staje się ju ż  rybą, 
k tó rą  można ło w ić  d la  celów prze  
twórczych. Dorosły je s io tr gw iaź­
dzisty w aży 5 —  6 razy w ięce j n iż  
sterle t w  tym  samym w ieku.

D a w n ie j uczeni hydrob io logo­
w ie  b y li zdania, iż je s io try  m o r­
skie w  zm ienionych w arunkach  
muszą przebywać w  dużych prze­
strzeniach wodnych. P ro f. Kadow  
sk i i  docent S troganow o b a lili to  
tw ie rdzenie i  dow ied li, iż m orskie  
ryb y  rów nież rosną i  ro zw ija ją  
się w  n ie w ie lk ich  stawach.

Jak wiadom o, je s io try  m orskie  
są mięsożerne. W  stawach ko łcho­
zowych ka rm ią  je  mięsem mięcza 
ków , k tó re  w  dużej ilośc i posia­
da ją rze k i podm oskiewskie. (SAP)

Sw*ai s ię  śmiagi®
KŁOPOTY

OJCÓW  -  KO REPETYTO RÓ W

H is to ria  jest wszędzie ta sama, 
wszystko jedno czy kob ie ta jest 
tzw . s tro jn is ią , czy też osobą nie  
w kłada jącą duszy w  galganki. Po 
prostu nie m am y się w  co ubrać. 
Nasze wełniane suknie i  spódnicz­
k i  ledw ie zakryw ające kolana, nie  
nadają się już  do chodzenia. Jesz­
cze zimą a nawet potem  i  wiosną  
chodząc w  nich, m ów iłyśm y głoś­
no, że ta nowa długość to nonsens, 
że’ się nie przy jm ie , że będziemy 
wyższe ponad dyk ta tu rę  n ie roz­
sądnej mody, a dz iś .. .  Dziś nawet

najrozsądnie jsza kobieta z troską  
przegląda garderobę w  szafie i  roz 
m yślą  co by tu  zrobić, żeby nie  
kosztowało to zbyt w iele, a m ia ło  
charakte r ju ż  przy ję ty .

Moda to ciekawe zjaw isko. Szyb 
ko kszta łtu je  typ  now ej sy lw e tk i 
i  przyzw yczaja do n ie j oko. W ios­
ną śmieszyła jeszcze długość 30 cm 
od dołu, dziś raz i nawet n a jła d ­
niejsze kolano. Po prostu  p rzy ­
zw ycza iliśm y się już  do now e j d lu  
gości.

No cóż, pó jdziem y chyba z p rą ­
dem. Trzeba trochę pomyśleć i  ze

starych zapasów stworzyć nowe 
kreacje. Może pomogą w  tym  za­
łączone ry s u n k i kom binowanych  
sukien, reprodukow ane z n a jn ow ­
szego wiedeńskiego żurnala. Moż­
na tu  łączyć dw ie suknie w  nową 
całość, lub  też dokup ić odpow ied­
nią  ilość nowego m ateria łu . P rzy  
odpow iednim  zestaw ieniu barw , 
stanow iącym  podstawowy w a ru ­
nek p rzy jem ne j całości, o trzym a­
m y bardzo efektowne kom bina­
cje. Będzie ładnie, m odnie  i  co 
najważniejsze — niedrogo, (hm)

— Stało się to, czego się najwię­
cej baletn, AHcjo/ Nasz Jaś zaczy­
na przerabiać ułamki!.
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p a m ś t f ie S *  p o ls lr lc li n a

W grupie m e ta li specjalną ro lą  
odgryw ają  złoto i  srebro, k tó re  
w raz z p la tyną  należą do tzw. 
m e ta li szlachetnych —  czy li od­
znaczających się znaczną odpor­
nością na dzia łania czynn ików  
chemicznych. Jakko lw iek  w  Pol­
sce m am y bardzo m ałe ilości za­
rów no zło ta  ja k  i  srebra, a p la ­
ty n y  nie posiadamy w  ogóle, to 
jednak w  zw iązku z ich  gospo­
darczym  znaczeniem w a rto  o n ich 
wspomnieć.

Jeden z najcenniejszych me­
ta li —  to złoto: jest ono w  sze­
regu k ra jó w  nie ty lk o  żelaznym 
fundam entem  skarbu państwa, 
ale poza tym  stanow i ważny su­
row iec przem ysłowy.

Z ło to  występuje w  przyrodzie 
w  stanie rodzim ym , zazwyczaj w  
połączeniu z arsenem, p iry tem , 
kw arcem  i in n y m i sk ładn ikam i. 
Można je  też spotkać w  piasku 
s trum ie n i rzek, k tó re  w  swoim  
górnym  biegu w y p łu k a ły  je  ze 
złóż p ie rw o tnych : np. w  rzece 
Jukon  na Alasce. W m in im a lnych  
ilościach zna jdu je  się ponadto w  
w o dz ie . m orsk ie j.

P rodukc ja  św iatowa złota osią­
gała w  la tach 1938— 1940 prze­
c ię tn ie około 1.200 ton rocznie. 
Do ważnie jszych producentów  na 
leżą: Zw iązek P ołudniow e j A f r y -  
k i,  ZSRR, Kanada, S tany Z jed ­
noczone, A us tra lia , Korea, M ek­
syk, F ilip in y , Rodezja itd .

Nasze zapasy
W  Polsce zło to w ystępu je  koło 

Z łotego Stoku, u  podnóża Sude­
tów , na wschód od K łodzka. Znaj 
du jący się tam  nasz je dyn y  zło to­
da jny zespół kruszców  zaw iera 
przede w szystk im  ru d y  arsenowe, 
z m ałą domieszką złota (nie prze­
kraczającą obecnie około 3— 5 
gram ów na tonę). Gdy w ięc p ro­
dukcja  arsenu, służącego głów nie 
jako  truc izna dla tęp ien ia szkod­
n ik ó w  w  ro ln ic tw ie  jest ja k  na 
nasze m ożliwości zużycia znacz­
na (arsen nawet eksportu jem y) 
to uzyskiwane jako  p roduk t 
uboczny ilości złota są znikome 
i  —  rzecz zrozum iała —  nie w y ­
starczające dla  naszych potrzeb.

Same zasoby, oszacowane w  ro ­
ku  1930 na m nie j w ięcej 1.000 kg 
zm nie jszy ły  się w  międzyczasie, 
w skutek poważnego w yeksploa­
tow ania  pokładów  złotonośnych 
przez Niem ców. Ukazujące się 
czasami w  naszej prasie op tym i­
styczne w zm iank i o m ożliw o­
ściach p ro d u kc ji z ło ta zniekszta ł­
cają stan fak tyczny. W przeszło­
ści uzyskiwane w  Z ło tym  Stoku 
ilości złota b y ły  nieco większe: 
około ro ku  1560 np. p rodukow a­
no m n ie j w ięcej 140 k g  rocznie, 
w  okresie od 1895 r. do 1930 r, — 
40—60 kg rocznie. Dziś w ydoby­
wane przez nas d ro bn iu tk ie  i lo ­
ści złota n ie  odg ryw a ją  n iem al 
żadnej ro l i w  naszej gospodarce.

Przejdźm y do srebra
M niej wartościowe dziś srebro, 

które ongiś, do czasów pojawie­
nia się srebra meksykańskiego w  
X V I I  wieku, również dość w y­
sokie było w  cenie, używane jest 
do wyrobu preparatów chemicz­

nych i  leczniczych oraz znalazło 
poważne zastosowanie w  fo togra­
fice. Spotykam y je g łównie w  to­
w arzystw ie  o łow iu , cynku, m ie­
dzi i  arsenu. Spośród ru d  dostar­
czających nam  srebra należy 
szczególnie w ym ien ić  błyszcz oło­
w iu , czy li galen —  siarczek oło­
w iu  zaw iera jący przecię tn ie 0,05 
do 0,1 proc. m eta iu  szlachetnego.

O trzym u je  się je  ubocznie p rzy  
w y ta p ia n iu  cynku i  o łow iu.

PoSskie tradycje
Przeszłość polskiego górn ic tw a 

ma w ie le  wspólnego ze srebrem: 
razem z rudam i o łow iano -  cyn­
kow ym i wydobyw ano je  już  w  
X I I I  w ie ku  w  okolicach B ytom ia  
i  Olkusza (w  w ieku  X V I I  is tn ia -

Giekawostki filatelistyczna
Do sądu najwyższego w  stanie 

N ow y Y o rk  w p łynę ła  skarga p. 
ho Bianco, przeciw ko znanej f i r ­
m ie w ydaw n icze j „S co tt P ub lica- 
tions Ine“ . Lo  Bianco zażądał zna 
cznego odszkodowania za to, że 
w  kata logu Scotta n ie  umieszczo­
no znaczków pam ią tkow ych  z o- 
kaz ji śm ierci Roosevelta, w yd a ­
nych przez San M arino. W ydaw ­
ca sta ł bow iem  na stanow isku, że 
znftczki te n ie  zostały w y d ru k o ­
wane w  celu ich pocztowego uży­
cia, lecz d la  celów speku lacy j­
nych.

W  B e lg ii is tn ie je  44.000 zorga­
nizowanych  f ila te lis tó w  na ogól­
ną liczbę około 8.000.000 m iesz­
kańców, co stanow i y2 %• C yfra  
ta  nabiera dopiero znaczenia gdy 
porów nam y ją  z odpow iednią licz  
bą zrzeszonych fila te lis tó w  w  P o l­
sce, k tó rych  liczba dochodzi do 
2500 t j .  1/100% ludności.

Pew ien A n g lik  zażądał, by na 
znaczkach angie lskich umieszcza­
no nazwę „W ie lk a  B ry ta n ia “ . D y ­
rekc ja  poczt odrzuciła  to żądanie 
z uzasadnieniem, że w ystarczy po­
dobizna panującego kró la . Jak  
wiadom o, znaczki angielskie róż­
n ią  się od znaczków całego świa­
ta tym, że nie posiadają nazwy  
swojego k ra ju , lecz od 1 znaczka 
począwszy, wydanego w  ro ku  1840 
—  reprodukow ano zawsze ty lk o  
podobiznę panu jące j k ró lo w e j a l­
bo kró la . ̂

*

N ajw iększa kradzież w  h is to r ii 
f i la te lis ty k i m ia ła  m iejsce gdzie 
. . .  ? na tu ra ln ie  w  Am eryce. W 
czerwcu br. złodzie je w ła m a li się 
do b iu ra  f irm y  New Y o rk  Stamp 
Co., k tó ra  przechowywała w  7 ka ­
sach pancernych swoje znaczki. 
Złodzie je  zdo ła li rozpruć 2 kasy 
i  zabrać znaczki w a rtośc i 300.000 
dolarów.

W ZSRR wydano serię znaczków pamiątkowych, poświęconych 
znanemu malarzowi Szyszkinowi, zmarłemu przed 50 la ty. Na 
znaczkach za 30 kop. i 1 rubla w idzim y podobiznę malarza. Zna­
czek pierwszy wykonany jest w kolorach brunatnym  i zielonym, 
drugi — brunatnym i niebieskim. Na znaczku 50 kop. wykona­
nym w kolorach czerwonym, niebieskim, zielonym i  żółtym re­
produkowany jest znany obraz Szyszkina „Z y to ". Ostatni wresz­
cie znaczek, wartości 60 kop., przedstawia również reprodukcję 
obrazu tego malarza „Ranek w sosnowym lesie“. Znaczek ten 
wykonany jest u> kolorach brunatnym, zielonym, czerwonym

i żółtym

ła  tam  mennica, w  k tó re j j j *  
m onety z kra jow ego srebra). "  ‘ 
ku rzaw ką  woda by ła  przyczy , 
że w  w ie ku  X V I I I  górnictw u 
kuskie  upadło, by znowu w  ". „  
stępnym  X IX  w ieku, w  zwig -  
z zapoczątkowaną eksploatują 
ru d  cynkow ych, rozpocząć no 
okres rozw oju .

Ważniejsze obszary z %
m i srebronośnym i znajdują 
ko lo  P iekar, Brzezin, Tarno 
sk ich  Gór, S iewierza, Sławków 
Olkusza, Bolesław ia, Z sg JU  
Czeladzi, Chrzanowa i  Trzeb 
W śród w ym ien ionych  gospo» 
czo na jw ażn ie jszym i są zło ¿ w y ­
stępujące w  tzw. niecce 
sk ie j, ciągnącej się od B y  t o®,  
na Będzin i  w  pasie siewicrs 
o lkusk im  w  okolicach Olku 
S ławkowa oraz Bolesławia.

Ogólne zasoby ru d  cynków 
ołow ianych: błyszczu ołow ian , 
b lendy cynkow e j i  ga lm anu -  
nlane są na 60—70 m ilion ów  ,, 
co p rzy uw zględn ien iu  przecw 
nej 0,03 proc. zawartości sre 
daje około 18.000 ton  zapasów 
mego srebra. „ cjs

Przedwojenna nasza proch1 ^  
tego m eta lu , k tó ra  wahała ^  
m iędzy 2— 3 tonam i rocznie. ^  
w ie le  się zm ieniła  po wojnie- ^  
roku  1945 osiągnęła 2.693 to,nC.tP 
roku  1946 — 2.388 ton. Porów’ 
jąc liczby te z p rodukcją  
głego stulecia — chociażby s Jy  
górnośląskiej części obszaroW t0 
stępowania srebra —  (kiedJ.jp- 
np. w  ro ku  1860 już  te samę f  
ści o trzym yw ano co obecni 
w  późniejszym  okresie n ^  
w ięce j: w  roku  1830 —  .r Mia 
w  ro ku  1900 — 11 tan), sxR'. 
przypuszczać, że wydobycie 
bra zwiększy się w  n ie d m ^ j*  
przyszłości. Sama produkcja  ^ ¡ j  
tow a w ahała się w  latach ¿o 
do 1942 w  granicach od 
8.573 to,n, p rzy  czym 
na jw ażnie jszym i produce ‘ 0, 
spotyka się tak ie  potęgi 
darcze ja k : M eksyk, Stany 
noczone, Kanadę. Peru. A  
lię, Japonię, ZSRR. . .

M gr. A.

D a r ^  jjesiesuii

Powyższe zdjęcie 
jeden z naszych cf, u
Wspaniały pęk „klapsów1 »
nie ty lko  bardzo smako j«»
ł bardzo efektownie. Ta 
gałązka wystarczy na PeU’np0ot>>e 
fcszem-u smakoszowi rta 

deser

Cudowny obraz w  B ik fa i
Na zachodnich stokach gór L i­

banu, pachnącego pinią i  dziką 
miętą w  odległości około 30 km 
na północny wschód od Bejrutu, 
leży patriarchalnie dostojne i ci­
che miasteczko Bikfaja. Zapa­
trzona  w  błękit Śródziemnego 
M orza i  zieloną dolinę Psiej Rze­
ki (N ahr el-Kelb) wiedzie B ik fa ­
ja  sw ó j pogodny, do m arzenia na 
ja w ie  podobny, żywot. N ik t  się 
tu  n ie  spieszy, n ik t  nerwowo nie 
spogląda na zegarek. W szystko tu  
„a la  m ah la k i“  — „pow o li, pow o­
l i“ —  po cóż się spieszyć? M a- 
ron iccy1) m ieszkańcy miasteczka, 
k tó rych  n iew ie le  jes t ponad t y ­
siąc, dzielą swe życie m iędzy u - 
praw ę w inne j la to roś li i  sporzą-

1) K a to lic y  obrządku syry jsk iego, 
nazwani tak  od św. M arona, ży jące­
go w  V w . po Chr.

dzanie doskonałych w in, a tkanie 
jedwabnych płócien na ręcznych 
warsztatach.

Od czasu do czasu ciszę B ikfa i 
zakłóca gwar przybyszów z całe­
go niemal Libanu. Jednych przy­
ciąga mineralne źródło „Nash“, 
bardzo podobno pomocne w cier­
pieniach wątroby —  są to zw ykli 
na całym świecie kuracjusze. Ce­
lem drugich, dodać trzeba prze­
wyższających ilościowo grupę 
pierwszą — jest skromny kościół 
OO. Jezuitów z cudownym i sze­
roko  czczonym obrazem M atk i 
Boskiej W yb a w ic ie ik i („Sejjida 
ert-nedża“). Obraz ten umieszczo- 

! ny w  specjalnej kaplicy tegoż ko- 
! ścioła, jest przedmiotem stałej 
I adoracji znacznej ilości pielgrzy- 
1 mów. D la  ka to lika  - Libańczyka 
' B ik fa ja  znaczy mniej więcej to

samo, co dla katolika _ Polaka I bańczycy zawdzięczają naszemu 
Częstochowa. | rodakowi —  o. Maksymilianowi

Nas jednak interesuje w  tym j Rylle (1802 — 1848). Słynny ten 
wszystkim fakt, że obraz ten L i - I  misjonarz i kaznodzieja orazdzia-

Aleksander Matrosów“ Malowniczy w idok okolic B ik fa i

łącz oświatowy spędził wiele lat 
swego pracowitego żyda w  Syrii 
i  na Libanie. Jednym z jego w ie­
kopomnych dziel jest założenie 
Uniwersytetu św. Józefa w  Bej­
rucie (o czym pisaliśmy w  nr. 9 
„Świat i  Życie“). A  oto historia 
obrazu:

W  r. 1838 o. Ryłło bawiąc w  
Rzymie, doskonałą swą postawą 
i piękną głową, zwrócił uwagę 
słynnego włoskiego malarza, 
Franciszka Podesti‘ego. Podest! 
malował właśnie obraz na temat 
biblijny pt. „Sąd Salomona“ i 
prosił O. Ryłłę, by mu zechciał 
pozować do obrazu. Zgodził się 
na to nasz misjonarz, lecz w  za­
mian zażądał od włoskiego arty ­
sty obrazu Madonny dla misji 
syryjskiej OO. Jezuitów. Obraz 
został niebawem wykonany przez 
jednego z uczniów Podesti‘ego, 
pod ścisłym nadzorem mistrza i  
według wskazówek ks. Ryłły. 
Nieduży, ale doskonale zrobiony 

, obraz Bogarodzicy powędrował 
1 wkrótce na Liban i znalazł się

Cudowny obraz M atki Boskiej ^  
bawicielki, cel niezliczonych V1 
grzymek do kościęłka OO. -ic~ 

tów w B ikfa i

w  końcu we wspomnianym  
ściele.

Z  biegiem lat wiele rzeczy ul® 
ga zapomnieniu. To samo s‘3 
się i w  Bikfai.

Słynny obraz M . B. W y * « #  
cielki w Bikfai zawdzięczają 
bańczycy Polakowi, ale bar 
niewielu z nich o tym  w ie i J 
mięta.

: ■•mpatyczna para: Deanna D urb in  i  Franchot Tonę w amery­
kańskim film ie  „ Siostra lokaja“

Równocześnie wchodzi na nasze ekrany przyjem ny f ilm  roz­
rywkowy. produkcji amerykańskiej, p. t.: „Siostra lokaja“ . Trze­
ba odrazu podkreślić, że trudno o lepszą parę wykonawców 
głównych ról, niż w tym  film ie. Deanna Durbin i  Franchot Tonę 

jj narzucają temu obrazowi od pierwszej sceny swój własny, cha- 
I rakterystyczny styl, pełen charme‘u i lekkości, tak nieodzownej 
I w  tego rodzaju komedii. Wiemy wszyscy, że film y  Deanny D ur­

bin muszą mieć podkład muzyczny, bo bez niego ta urocza śpie- 
| waczka pozostałaby, wyłącznie uroczą aktorką, niejako foto­

grafowanym słowikiem.
Film ów tego rodzaju trzeba przede wszystkim słuchać a nie 

tylko je oglądać; — wtedy dają pełnię zadowolenia artystycz- 
! nego. „Siostra lokaja“ , mimo dosyć prozaicznego ty tu łu  spełnia 

oba warunki i tc spełnia je jak najbardziej zadowalająco. Nie 
wątpimy, że film  ten zdobędzie sobie życzliwość naszej kinowej 
publiczności.

A nawet, jesteśmy tego pewni. ALLAN

Troe&ią wiasclomaści o metaiacii szlachetnych

Srehmo-zloia historio

A. Ignatiew w mocnym film ie  produkcji radzieckiej „A leksan­
der Matrosów“

„Aleksander Matrosów“ , to nie ty lko  ty tu ł nowego film u  pro­
dukcji radzieckiej, to nawet nie ty lko  nazwisko, to już symbol. 
Symbol młodzieńczej w iary  w słuszność sprawy, o którą się 
wałczy, w iary w zwycięstwo, w  przyjaźń i w ludzi, z którym i 
się kroczy w  jednym szeregu. • Aleksander Matrosów, 19-letni 
uczeń szkoły kolejowej, walczy jako ochotnik w czasie ostatniej 
wojny. Ukoronowaniem jego kró tk ie j, ale jak bardzo bohater­
skiej epopei frontowej jest żołnierska śmierć, w ie lka i porywa­
jąca, jak  rozwiany sztandar. Śmierć ta jest wyn ik iem  głęboko 
pojętej w ia ry  w  zdobycie zwycięstwa za wszelką cenę. Młody 
Matrosów rzuca się sam na gniazdo niemieckiego karabinu ma­
szynowego. Ginie, ale wrogi kulom iot um ilk ł. To jest jego na j­
wyższa cena, k tórą zapłacił bez wahania. Inaczej być nie mogło. 
Taka śmierć, jakim  było życie — płomienne i piękne.

F ilm  o bohaterskim chłopcu ma wiele walorów. Pierwszym 
z nich jest doskonała gra A. Ignatiewa, młodego, lecz bardzo 
zdolnego radzieckiego aktora. Zwłaszcza pierwsze sceny „M a- 
trosowa“ , odznaczające się zresztą bardzo dobrą fotografią, na­
leżą w  wykonaniu Ignatiewa do najlepszych w  całym film ie. 
Poza tym  obraz ten ma cały szereg mocnych scen batalistycz­
nych, opartych o trafne i  twórcze tło  techniczne. W całości f ilm  
wyw iera duże wrażenie i  przekonuje swoją bezpośredniością 
i prostotą.

„ S i o s t r a  lo k a fs a 6*


